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  Mojej niani Pace, czyli Bernardzie Albie,

  która albo otwarcie, szczerym śmiechem, albo ukradkiem,

  w białych rękawiczkach, sprzeciwiała się autorytetowi krewnych,

  geriatrów, opiekunek, pielęgniarek i pracownic socjalnych.


  Młodzieńczym piersiom, które

  Francisca Vázquez Ruiz (1936, Baza – 2018, Albolote)

  zachowała do osiemdziesiątego drugiego roku życia.


  To, że osoby z problemami ciągnie do tańca, nie oznacza, że to taniec te problemy wywołuje.


  Amador Cernuda Lago, Psicopatología de la danza, 2012


  Oświadczam, że moja matka jest dziwką,

  że moja siostra jest dziwką,

  że ja jestem dziwką

  i że wszyscy moi bracia to pedały.

  Nie wystarczy, że wypowiemy czy nawet wykrzyczymy

  wszystko, co nas różni:

  jestem kobietą,

  jestem lesbijką,

  jestem Indianką,

  jestem matką,

  jestem wariatką,

  jestem dziwką,

  jestem stara,

  jestem młoda,

  jestem niepełnosprawna,

  jestem biała,

  jestem czarna,

  jestem biedna.


  María Galindo, Feminismo urgente. ¡A despatriarcar!, 2013


  W skroniach mam zamontowane bramki. Zamykają się, zsuwając z obu stron do środka, jak bramki na stacji metra, i zasłaniają mi twarz. Można pokazać to rękami, to jak zabawa z dzieckiem w „a kuku!”. Gdzie mamusia, gdzie mamusia? Tuuutaj! – wtedy dłonie się rozsuwają i maluch wybucha śmiechem. Bramki w moich skroniach są jednak zrobione nie z dłoni, ale z gładkiego, wytrzymałego i przezroczystego materiału, z gumowymi uszczelkami zapewniającymi amortyzację podczas otwierania i zamykania, a także hermetyczność. Czyli w zasadzie są to bramki w metrze. Świetnie widać, co dzieje się po drugiej stronie, jednak są zbyt wysokie i śliskie, żeby dało się przez nie przejść górą, nie można też przejść dołem. Tak samo jest ze mną: kiedy moje bramki się zamykają, twarz zasłania mi twarda, przezroczysta maska, zza której mogę swobodnie patrzeć i mnie także dobrze widać, wydaje się też, że między mną a światem zewnętrznym nic nie ma, ale w rzeczywistości następuje zakłócenie przepływu informacji między obiema stronami i odbywa się wymiana wyłącznie podstawowych bodźców, niezbędnych do przetrwania. Żeby obejść bramki na stacji metra, trzeba się wdrapać na te maszynki do kasowania biletów umieszczone między nimi. Albo kupić bilet, rzecz jasna.


  Czasami te moje bramki nie są twardą, przezroczystą maską, lecz szybą wystawową – widzę przez nią rzeczy, których nie mogłabym kupić, albo to na mnie ktoś się patrzy i pragnie mnie sobie kupić. Kiedy mówię o tych bramkach, nie jest to przenośnia. Staram się za wszelką cenę wyrażać się dosłownie, wytłumaczyć działanie pewnego mechanizmu. W dzieciństwie nie rozumiałam tekstów piosenek, bo roi się w nich od eufemizmów, metafor, elips, od całej tej wstrętnej retoryki, wstrętnych, z góry ustalonych ram znaczeniowych, tak że w słowach „kobieta na kobietę” nie chodzi, jak się okazuje, o scysję między dwiema kobietami, ale o seks. Jakie to pokrętne, fałszywe i chore. Gdyby chociaż śpiewali tam „kobieta z kobietą”… Ale nie, trzeba w jak najbardziej zawoalowany sposób przekazać, że to dwie kobitki liżą się po cipach.


  Moje bramki to nie jest żadna metafora, obrazowe opisanie psychologicznej bariery oddzielającej mnie od świata. Te bramki widać gołym okiem. W obu skroniach mam wysuwane zawiasy. Od skroni aż do żuchwy biegną szczeliny, z których skrzydła bramek wysuwają się, a następnie w nich znikają. Gdy są otwarte, bramki chowają się w mojej twarzy i każda zajmuje swoją połowę, identyczną, tylko w lustrzanym odbiciu: pół czoła, jedno oko, pół nosa i jedna dziurka, jeden policzek, pół ust i pół podbródka.


  Ostatnio bramki zamknęły się przedwczoraj, podczas zajęć z tańca współczesnego. Prowadząca najpierw zatańczyła dla siebie, przez jakieś sześć, siedem zawrotnych, rozkosznych sekund, a potem powtórzyła układ dla nas, trochę wolniej, bo musiałyśmy go zapamiętać i powtórzyć. Znowu wcisnęła PLAY i stanęła przed lustrem, żebyśmy naśladowały jej ruchy. Przychodzi mi to bez trudu, o ile wykonuje układ powoli. Naśladuję kolejne ruchy z góra sekundowym opóźnieniem, które pozwala mi zerknąć na nią kątem oka i zapamiętać, co będzie potem, ale wykonuję je dokładnie i zdecydowanie, co sprawia mi satysfakcję i pozwala uważać się za dobrą tancerkę. Jestem dobrą tancerką. Ale tym razem prowadząca wolała tańczyć niż uczyć i nie mogłam za nią nadążyć. Odliczyła: pięć, sześć, siedem, osiem, i wystartowała. Włosy powiewały jej na wietrze wytworzonym przez jej własny ruch. Nazywała kolejne kroki, przekrzykując muzykę i ani na chwilę nie zwalniając. Uruchomiły się zawiasy, poliuretanowe szyby gładko i bezgłośnie wysunęły się z mojej twarzy i szczelnie zamknęły. Teraz nie tańczę, tylko miotam się nieporadnie. Jedne kroki wykonuję do połowy, inne pomijam, naśladuję sprawniejsze koleżanki, próbując wskoczyć w rytm, a w końcu daję sobie spokój i podczas gdy reszta uczestniczek tańczy, opieram się o ścianę i tylko na nie patrzę. Mogłoby się wydawać, że przyglądam się im uważnie, żeby nauczyć się układu, ale nic podobnego. Nie próbuję rozplątać kłębka złożonego z sekwencji kroków, nie chwytam za końcówkę nici, żeby nie zgubić się w labiryncie tańca. Raczej bawię się tym kłębkiem jak kotka, skupiając uwagę na wyglądzie ciał i strojów moich koleżanek z zajęć.


  Wśród siedmiu czy ośmiu uczestniczek jest też jeden uczestnik. To mężczyzna, ale przede wszystkim samiec, który nieustannie demonstruje swoją męskość na tle grupy kobiet. Chodzi w spranych ciuchach, ma długie włosy i zaniedbany zarost, ciągle peroruje o znaczeniu kultury i społeczności. Słowem: faszysta. Faszysta i samiec to dla mnie synonimy. Tańczy strasznie sztywno, jak drewniana kukła. Nie należy go za to krytykować, tak jak mnie za moje bramki, które wszystkie uczestniczki zauważyły, ale zostawiły mnie w spokoju. Samiec udawał jednak, że ich nie widzi, więc kiedy skończył się układ, od którego się odłączyłam, podszedł do mnie, żeby mi wytłumaczyć, gdzie się pomyliłam, i zaoferować, że skoryguje moje błędy. Nie tylko ciało ma z drewna, ale mózg chyba też, a to już akurat podlega krytyce. No, tak, mhm, aha – odpowiadałam, nie ruszając się z miejsca. Jeśli będziesz miała jakieś wątpliwości, możesz mnie zawsze spytać – podsumował z uśmiechem. Matko kochana, całe szczęście, że bramki były zamknięte i ta jego samczość docierała do mnie stłumiona przez całkowity brak zainteresowania otoczeniem. To świetny przykład sytuacji, gdy bramki pełnią funkcję szyby wystawowej, za którą jestem nietykalna.


  Nie chodzi o to, że przedwczoraj nie umiałam naśladować układu, po prostu nie chciałam tego robić, po prostu nie miałam ochoty tańczyć w skoordynowany sposób z siedmioma obcymi babami i jednym samcem, nie miałam ochoty ułatwiać prowadzącej masturbowania się niespełnionymi marzeniami o występach w balecie, po których została jej tylko posada nauczycielki tańca w dzielnicowym domu kultury, i nie miałam ochoty odgrywać szopki, że tańczymy na poziomie profesjonalnego zespołu baletowego, podczas gdy w rzeczywistości jesteśmy tylko zbieraniną kobitek w świetlicy dla dorosłych, a ludzie po prostu nie rozumieją, że można z własnej woli czegoś nie robić.


  Nie wiem, czy było mi lepiej za czasów totalitarnej władzy państwa, ale pierdolić totalitaryzm rynku – mówi moja kuzynka, która rozpłakała się dziś na spotkaniu PAH[1], bo dowiedziała się, że wynajem mieszkania socjalnego przysługuje osobom zarabiającym co najmniej 1025 euro miesięcznie. Nie płacz, Marga – powiedziałam, podając jej chusteczkę. Pociesz się, że teraz przynajmniej rynek nosi żeńskie imię: to totalitaryzm Mercadony, gdzie kamery monitoringu znajdują się nie w alejkach supermarketu, ale nad głowami pracowników, dzięki czemu możemy zwinąć dezodorant i podpaski, a nawet powyjmować prezerwatywy z opakowań z etykietami antykradzieżowymi, i wynieść wszystko w kieszeniach. Mówiłam już Margaricie, żeby przerzuciła się na kubeczek menstruacyjny, to nie będzie musiała już więcej kraść tamponów i podpasek, dzięki czemu zostanie jej w kieszeniach miejsce na inne rzeczy, na przykład miód czy tak drogie colacao. Ona mi na to, że kubeczek kosztuje trzydzieści euro, a ona nie ma takich pieniędzy, poza tym tych kubeczków nie sprzedają w supermarketach, tylko w aptekach, a w aptekach trudno jest kraść, bo tam akurat kamery są skierowane na klientów, poza tym dzwonek przy drzwiach brzęczy za każdym razem, kiedy ktoś wchodzi albo wychodzi. Chciałam ukraść kubeczek dla koleżanki na urodziny i naprawdę nie mogłam nigdzie znaleźć, nawet w El Corte Inglés, a w aptekach za bardzo pilnują. No a w jakiejś dyżurnej aptece w nocy i kiedy za ladą stoi stary dziadek? Ty za to powinnaś przestać kraść kondomy i przerzucić się na pigułki – mówi ona – bo odpakowywanie tych pudełek z czterdziestu warstw folii zajmuje ci wieki i strasznie się rzuca w oczy. Mowy nie ma, nie zamierzam się szprycować hormonami, nie będę łykać prochów tylko po to, żeby jakiś samiec mógł sobie skończyć w środku. Za chuja nie rozumiem, co jest takiego emancypującego w pigułkach. Dermatolodzy przepisują je dziewczynkom, żeby nie miały pryszczy, bo przecież trądzik młodzieńczy jest chorobą, a nie po to, żeby ładniej wyglądały albo żeby były zbiornikami na spermę. Nie rozumiem tego, przecież tu chodzi o zdrowie naszej młodzieży. Nie można się ruchać na prawo i lewo bez prezerwatyw, Marga, przecież są jeszcze choroby przenoszone drogą płciową. Aha, czyli to niby są prawdziwe choroby, tak? – pyta. A nie? – odpowiadam pytaniem. Przecież AIDS nie istnieje, Nati, co ty opowiadasz. Mniej niż jeden procent populacji. Każdego roku w Hiszpanii więcej osób popełnia samobójstwo, niż dostaje diagnozę AIDS. Tyle że ja się nie rucham z Hiszpanami, Marga, bo to wszystko są faszyści. Ja pierdolę, Nati, jesteś świętsza od papieża. A ty jesteś hipiską, obetnijże se wreszcie te kudły.


  Na kolejnych zajęciach w świetlicy dla dorosłych (ŚWID) na Barcelonecie inna nauczycielka tańca współczesnego kazała nam zdjąć skarpetki. Miałyśmy ćwiczyć piruety, więc nie chciała, żeby ktoś się poślizgnął. Wszystkie zdjęły skarpetki poza mną, bo na paluchu prawej stopy miałam gojący się pęcherz. Nauczycielka powtórzyła zakamuflowany rozkaz. Zakamuflowany z dwóch powodów. Po pierwsze, nie powiedziała „zdejmijcie skarpetki”, ale „zdejmujemy skarpetki”, czyli nie wydała rozkazu, tylko oznajmiła jego rezultat, unikając tym samym konieczności użycia nieprzyjemnego trybu rozkazującego. Po drugie, kamuflaż polegał na tym, że nie zwróciła się do nas jako do odrębnej grupy, którą stanowimy na każdych zajęciach, czy to z tańca, czy z prawa administracyjnego, uczestniczki kontra prowadząca. Powiedziała „zdejmujemy skarpetki”, a nie „zdejmijcie skarpetki”, włączając siebie do odrębnej grupy, a tym samym eliminując odrębność, tworząc fałszywe „my”, w którym prowadząca i uczestniczki zlewają się w jedno.


  Powtórzyła swój zakamuflowany rozkaz, nadal go kamuflując: jako jedyna osoba na sali wciąż miałam na stopach skarpetki, ale zamiast powiedzieć „zdejmij skarpetki”, powtórzyła wersję w pierwszej osobie liczby mnogiej – „zdejmujemy skarpetki”. Ukrywała już nie tylko tryb rozkazujący i drugą osobę, lecz także fakt, że raptem jedna jedyna uczennica wykazała się nieposłuszeństwem. Gdyby więcej osób zostało w skarpetkach, prowadząca zrozumiałaby, że istnieje jakiś powód, istotny choćby dla najmniejszej mniejszości, który kazał im zachować się inaczej niż reszta, i zaakceptowałaby tę odmienność. Nieposłuszeństwo grupy mniejszościowej może zostać uszanowane. Nieposłuszeństwo jednostki – nie. Wszyscy patrzyli na gołe stopy pozostałych. Jestem krótkowidzką, a do tańca zdejmuję okulary, więc nie mogę potwierdzić z całkowitą pewnością, że wszystkie spojrzenia skupiły się na moich skarpetkach. Na szczęście szyby w mojej bramce są jak szkła korekcyjne, 2,25 dioptrii w prawym skrzydle i 3,10 w lewym, tak że wyraźnie dostrzegam faszyzm, przed którym mnie chronią.


  Po mojej dwukrotnej odmowie spełnienia zakamuflowanego rozkazu szwedzka nauczycielka tańca Tina Johannes najwyraźniej doszła do wniosku, że oprócz krótkowzroczności cierpię też na głuchotę albo nie mówię po hiszpańsku. Włączyła muzykę i kiedy zaczęłyśmy ćwiczyć piruety, ona, wiedziona empatią i odruchem serca, podeszła do mnie i przerywając mi w połowie niezgrabnego obrotu, zwróciła się do mnie tym razem już we właściwej osobie gramatycznej.


  – Dobrze się czujesz?


  – Co?


  – Rozumiesz po hiszpańsku?


  – Tak, tak.


  – Ale nie zdjęłaś skarpetek.


  – Bo mam skaleczoną stopę.


  – Ach, jasne, jasne – odparła, cofając się o krok i unosząc ręce w geście przeprosin, geście zażegnania konfliktu, geście mówiącym: nie mam żadnej broni ukrytej w legginsach.


  I chuj strzelił piruety. Teraz już mogłam wyłącznie przyglądać się uważnie otoczeniu, obserwować pozostałe uczestniczki zajęć, Tinę Johannes, siebie samą. Szlag trafił złudzenie, że uczę się tańczyć. Szlag trafił cztery euro za godzinę, bo tyle płacę ze zniżką dla bezrobotnych. Te cztery euro mogłabym wydać na pociąg na uniwerek i z powrotem i na uczelnianej sali prób sama tańczyć mambo, nago. Te cztery euro mogłabym wydać na cztery piwa w ogródku u Chińczyka i tym sposobem albo zacząć imprezę, albo skończyć nieprzytomna w łóżku, nie myśląc o śmierci. Jestem w świetlicy dla dorosłych (ŚWID). Wszyscy poza mną głosują na lewicową Podemos albo separatystyczną CUP. Tina Johannes jest autorytetem. Ja jestem bękartystką, ale z bowarystyczną przeszłością, i przez to pieprzone dziedzictwo wciąż jeszcze myślę o śmierci, co oznacza, że już jestem martwa.


  Nie możesz przeskoczyć przez bramki na dworcu, żeby pojechać na uniwerek? To bardzo ryzykowne, podróż trwa długo i trzeba przez dwanaście stacji uważać na konduktora, żeby zdążyć przed nim uciec, a przez to kotłuje mi się w brzuchu z nerwów i chce mi się srać, i przez te dwanaście stacji muszę się powstrzymywać. Zaczynam po cichu puszczać bąki, wiercąc się na siedzeniu i zaciskając dupę, żeby nie było słychać, i wstydząc się tego smrodu. Kiedyś dojechałam na uniwerek z obsranymi majtkami. Kiedy już wypuści się trochę gówna, łatwiej jest wytrzymać, ale trzeba przejechać jeszcze sześć stacji ze smużką kupy na tyłku. W pociągu nie ma toalety? Nie, w krótkobieżnych pociągach kolei katalońskich nie ma toalet. Sikanie, sranie i ruchanie trzeba załatwić przed podróżą. W pociągach zarządzanych bezpośrednio przez koleje państwowe i Ministerstwo Spraw Wewnętrznych – owszem, są toalety. Na trasie z Kadyksu do Jerez, porównywalnej długości co ta z miasta na uniwerek, można się bzyknąć w kiblu. Wniosek może być tylko jeden: brak łazienek to kolejne narzędzie opresji, a w kwestii toalet w pociągach Generalitat[2] jest bardziej totalitarna niż państwo hiszpańskie.


  Powiedz no mi, Angelito, czytam ci w myślach, ale chciałabym to od ciebie usłyszeć: Tina Johannes prosiła, żebyś zdjęła skarpetki dla własnego dobra (Angelita nie powiedziała „Tina Johannes”, tylko „nauczycielka”). Żebyś się nie poślizgnęła. Nie przewróciła i nie zrobiła sobie krzywdy. Żebyś lepiej tańczyła. Tak jak tamten chłopak na innych zajęciach, kiedy pogubiłaś się w układzie (nie powiedziała „w układzie”, tylko „w tańcu”). Zawsze przesadzasz. Nie masz ani krztyny empatii (wcale tak nie powiedziała, powiedziała: „Nie potrafisz postawić się na czyimś miejscu i jesteś samolubna”). Zapłaciłaś za kurs tańca współczesnego, więc zapłaciłaś za to, żeby wykonywać rozkazy (tego też nie powiedziała, powiedziała: „Po co zapisywać się na zajęcia z tańca, skoro nie chcesz się nauczyć kroków?”). Chciałabyś (tu akurat cytuję dokładnie) mieć ciastko i zjeść ciastko, Nati, a poza tym zachowujesz się trochę jak hiszpańska nacjonalistka. Na to właśnie czekałam, Angelito! Właśnie to chciałam dziś wydrukować sobie na koszulce i wyjść na miasto. Dzięki, dzięki, dzięki! (Naburmuszyła się, bo zwróciłam się do niej pierwotnym hiszpańskim imieniem, a nie nowo przyjętym katalońskim, Àngels, do tego użyłam zdrobnienia). Nati, ludzie wybaczają ci twój reakcjonizm tylko dlatego, że jesteś niebrzydka (w rzeczywistości powiedziała: „Zachowujesz się jak rozpuszczony bachor, ale nikt nie powie ci złego słowa, bo jesteś laską”). Gdybyś była brzydsza albo w ogóle paskudna, to wszyscy traktowaliby cię jak trędowatą (czy raczej: „Gdybyś była brzydka, stara albo tłusta, byłoby im cię żal i nie zwracaliby na ciebie uwagi”). Mylisz się – odpowiedziałam. Grubo się mylisz. Niebrzydka dziewczyna – nie zagłębiajmy się, czy tylko ładna, czy wręcz piękna – nie ma prawa do radykalizmu. Na co taka ładna dziewczyna miałaby się uskarżać? Jak to możliwe, żeby z takim wyglądem była niezadowolona z życia? Jak mogłaby z tak piękną twarzą rzucać mięsem, przecież to takie nieładne, zwłaszcza u ładnej dziewczyny. Jak ona śmie potępiać moje gwizdanie czy zaczepianie na ulicy, skoro ja tylko chcę dziwkę skomplementować? Inna odmiana cenzurowania radykalizmu ładnych dziewczyn jest zbliżona do tego, co sama właśnie powiedziałaś: krytykują, bo są ładne, mogą sobie na więcej pozwolić, bo są ładne, a skoro są ładne, skoro stanowią ładne opakowanie dla kontestacji, ludzie ich słuchają. Ale ostrożnie, Angelito, bo to jest gówno warte, nie więcej niż te nędzne drobniaki, które mamy przy sobie! Takie bzdury wygadują dwudziestoparoletnie hipiski z kwiatami we włosach, o wymiarach modelek, które pokazują cycki w parlamencie i Watykanie, a zamiast Femen powinny się raczej nazywać Spermen, na cześć nocnych polucji, które wywołują u orędowników patriarchatu, rzekomo z nim walcząc.


  Uwielbiam pić z Ángelą, bo chociaż nie widać tego z zewnątrz, to w środku rozpędzamy się do zawrotnych prędkości, gadamy jak najęte, ona coraz bardziej się jąka i w końcu spychamy na margines trzecią uczestniczkę naszych małych spotkań, bo niemal zawsze bierze w nich udział ten sam skład: Ángela, Marga i ja. Czasem dołącza do nas też moja przyrodnia siostra Patricia z koleżankami, dziewczynami ze Spermenu, albo z kolegami, ale nie wiem, czy są maczo, bo nie są z Hiszpanii, a poza tym nigdy z żadnym nie rozmawiałam dłużej niż kwadrans, bo są z bohemy, a więc jeszcze bardziej nieznośni niż dziewczyny ze Spermenu, ich naturalne towarzyszki broni. Ale jedyny raz, kiedy moja przyrodnia siostra pokazała publicznie swoje maciupkie cycki, sutki jak żółtka jajka sterczące z płaskiej klatki piersiowej, był przy kasie z biletami na spektakl pornoterrorystów, za namową kasjerki, która powiedziała jej, że jeśli pokaże cycki, to wejdzie za darmo.


  
    
      [1] Plataforma de Afectados por la Hipoteca (Platforma Ofiar Kredytów Hipotecznych) – stowarzyszenie powstałe w 2009 roku, aby nieść pomoc osobom mającym trudności ze spłatą kredytu hipotecznego wskutek kryzysu na rynku nieruchomości, a także walczyć o konstytucyjne prawo do mieszkania dla wszystkich [wszystkie przypisy pochodzą od tłumaczek].

    


    
      [2] Generalitat de Catalunya – władze regionu autonomicznego Katalonii.

    

  


  Marga w ogóle nic nie czyta, ani gazet w poczekalni, ani nawet tych kolorowych magazynów u fryzjera, w których są tylko zdjęcia różnych cięć i stylizacji, tak że wykazała się naprawdę wielką wspaniałomyślnością, kiedy pofatygowała się, żeby przynieść mi fanzin z kolektywu anarchistycznego, do którego skierowali ją w PAH. Autorzy fanzinu przywołują tę szczęśliwą chwilę, w której Boliwijka María Galindo ukuła koncepcję bękartyzmu i przedstawiła ją na stronach 106 i 107 swojej książki Feminismo urgente. ¡A despatriarcar!, wydanej w 2013 roku w Buenos Aires:


  Jako że pożądanie nigdy nie krążyło ani nie krąży swobodnie w społeczeństwie, gdyż dyscyplinowano je kolonialnym kodeksem dominacji, nie możemy mówić o metysażu.


  Właśnie z powodu tej kolonialnej domestykacji seksualnego pożądania zamiast o metysażu wolę mówić o bękartyzmie. Owszem, doszło do zmieszania ras i kultur, owszem, proces ten był tak powszechny, że objął całe społeczeństwo, ale nie przebiegał on swobodnie ani horyzontalnie, lecz było to mieszanie wymuszone, narzucone, brutalne lub potajemne, a jego prawowitość opierała się na szantażu, inwigilacji i poniżaniu. Metysaż to półprawda, a kiedy odrzeć ją z zasłony wstydu i hipokryzji, zostanie bękartyzm. Półprawda, która po zmyciu makijażu i zrzuceniu przebrania nazywa się bękartyzmem.


  Metysaż to półprawda o pewnym zjawisku społecznym, brutalnie skonfliktowanym, dotkliwie nierozwiązanym, żarliwie nieprawowitym i po stokroć zakazanym. Możliwość nazwania tego zjawiska po imieniu jest niezwykle wyzwalająca, podobnie jak powiedzenie, że tu nie ma żadnych Metysek, tylko bękartki. Status białych kobiet, tak samo jak status Indianek, stanowi wyłącznie coś w rodzaju fikcyjnej osłony, która ma zakryć coś znacznie nieprzyjemniejszego, a mianowicie pozostające bez odpowiedzi pytanie o pochodzenie.


  Można by powiedzieć, że wyznaję ideologię bękartyzmu, choć autorka tego terminu gardzi koncepcją ideologii, gdyż uważa ją za zbyt awangardową i akademicką, a więc opartą na hierarchicznych, patriarchalnych strukturach. Zresztą María Galindo ani słowem nie wspomina o bękartystkach, mówi tylko o najzwyklejszych bękartkach. To ja wymyśliłam określenie „bękartystka”, z charakterystyczną końcówką „-ystka”, określającą kogoś, kto wyznaje jakąś ideologię.


  Kilka miesięcy temu miałam przyjemność wysłuchać wykładu Galindo w Muzeum Sztuki Współczesnej w Barcelonie i te kilka miesięcy wystarczyło, żeby jej książki, nie do dostania w Hiszpanii i dlatego przywiezione przez nią z Boliwii, zostały przedrukowane w formie fanzinów i rozdystrybuowane w kręgach anarchistycznych. Chociaż są bardzo tanie (dziesięć euro za liczące ponad dwieście stron książki z kolorowymi fotografiami, a nawet z załączoną płytą DVD), nie mam pieniędzy, a nie zamierzałam kraść książek autorki, której wykład poruszył mnie do łez. Z początku sądziłam, że płaczę z tego samego powodu, z jakiego płaczą nowo narodzone dzieci: z powodu przejścia z jednego życia w drugie, przejścia z ciemności do światła. Taki płacz świadczy jednak o bólu, a słowa Galindo nie zrobiły mi krzywdy, nie, one mnie pogłaskały, przytuliły, kochały się ze mną, tak jak wyrozumiała, bardziej doświadczona kochanka kocha się z mniej doświadczoną, a może nawet z dziewicą. Byłam dziewicą w kwestii świadomości bękarckiej. Galindo nie upatruje w bólu i traumie źródła wyzwolenia. Płakałam więc z rozkoszy. W tym konkretnym przypadku z rozkoszy upolitycznienia czy też z przyjemności związanej z wyrwaniem się z bagna podporządkowania. Z rozkoszy znalezienia swojego palca wskazującego, wyciągnięcia go i wskazania nim tego, który mnie sobie podporządkował. Nauczyć się wskazywania palcem, z ofiary zmienić się w podmiot – to właśnie taka rozkosz. Upolityczniłam się błyskawicznie, w ciągu tych zaledwie pięćdziesięciu minut wykładu Maríi Galindo.


  Osoba o poglądach lewicowych, ale eurocentrycznych, mogłaby powiedzieć, że Galindo mówi o społeczeństwie Boliwii, a kontekstu tego nie da się przełożyć na moją barcelońską sytuację opresji. Na takie białocentryczne zarzuty należy odpowiedzieć następująco: A czy ty żyłaś w Anglii w 1848 roku? I nie odwołujesz się przypadkiem do dziadziusia Marksa za każdym razem, gdy mówisz o klasach społecznych? A może siedziałaś w latach trzydziestych w gułagu? I co, przeszkadza ci to powoływać się na autorytarnego Trockiego? A może nie zbudowałaś sobie w domu świeckiego ołtarzyka dla Simone de Beauvoir i Simone Weil, tych rozkosznych burżujek, choć przecież nie urodziłaś się w międzywojennym Paryżu ani Berlinie? Taka lewaczka najwyraźniej uważa za uniwersalne wyłącznie teorie polityczne pochodzące z globalnego Zachodu, w nich taka feministka-faszystka nie dopatruje się problemów z kontekstem. Trzeba tej dzbanicy przypomnieć, że na peryferiach postępu także formułuje się teorie, pisze się o nich prace naukowe i stosuje się je w praktyce, a jeśli nie jest ona prozachodnią smarkulą, będzie potrafiła dostrzec moc promieniującą z tych peryferii postępu aż do naszych przedmieść. Mówię o bękartyzmie, a nie o bękartkach, żeby uczynić z niego teorię, która wykracza poza lokalny kontekst, co proponuje zresztą sama María Galindo, i która przemówiła do mojej duszy mimo dziewięciu tysięcy kilometrów dzielących mnie od miejsca jej powstania.


  Wcześniej, bez żadnej ceremonii otwarcia, założyłam Klub Bowarystek, zwanych też Bowariatkami, wyznających bowaryzm lub bowariactwo, w zależności od stopnia głupoty, z jaką oddawałyśmy się uniesieniom miłosnym. Było nas cztery, z czego tylko jedna przeczytała Panią Bovary, ja za to jako jedyna widziałam obie ekranizacje, ale przez książkę nie przebrnęłam, bo mimo ogromnego zapału i żarliwego szacunku dla historii literatury utknęłam na czternastej stronie. Tymczasem ekranizacje okazały się ciekawe i inspirujące. W jednym z filmów pani Bovary jest blondynką, w drugim brunetką. Pozostałe dwie członkinie klubu cierpiały na syndrom bowarystyczny w mniejszym i większym stopniu, a o Pani Bovary wiedziały tylko tyle, ile opowiedziałyśmy im ja i jedyna wśród nas czytelniczka książki. Uważam, że przejście od bowaryzmu do bękartyzmu jest czymś normalnym i świadczy o dojrzałości. Uważam także, że niedokończenie lektury Pani Bovary również świadczy o dojrzałości i stanowi pierwszy krok na ścieżce bękartyzmu.


  Okres bowaryzmu w moim życiu przypadł na czas studiów, apogeum osiągnął, kiedy zrobiłam magisterkę, dobiegł zaś końca, gdy dołączyłam do grupy badawczej, żeby zrobić doktorat. Teraz, patrząc z perspektywy czasu, zauważam, że bardzo wcześnie zaczęłam słyszeć podszepty sumienia na temat świadomości bękarckiej. Pamiętam, jak któregoś popołudnia uczyłam się do egzaminu z baletu na koniec trzeciego roku i po raz pierwszy odczułam na własnej skórze, co znaczy alienacja. A w zasadzie po raz drugi. Pierwszy miał miejsce cztery lata wcześniej, kiedy jako szesnastolatka brałam udział w manifestacjach antywojennych w związku z drugą inwazją USA na Irak. Tak jak w przypadku czytania Pani Bovary, po kwadransie maszerowania w tłumie poczułam, że muszę wyjść. Niewątpliwie bękartystyczne posunięcie.


  Alienacja może być dwojaka: pierwotna, opisana przez dziadka Marksa, oraz oparta na niej, ale dostosowana do osobistych okoliczności ucisku każdej z nas. Według dziadziusia Karola alienacja polega na oddzieleniu robotnika od przedmiotu, który wytwarza. Według mnie alienacja oznacza utożsamienie naszych pragnień i interesów z pragnieniami i interesami władzy. Nie chodzi jednak o to utożsamienie, z którym przecież nieustannie mamy do czynienia w demokracji: wierzymy, że udział w wyborach przyniesie nam korzyść, więc głosujemy. Wierzymy, że zyski przedsiębiorstwa przełożą się na nasze zyski, więc pracujemy wydajnie. Wierzymy, że recykling jest dla nas dobry, więc mamy cztery osobne worki na śmieci na trzydziestu metrach kwadratowych. Wierzymy, że pacyfizm jest najlepszą odpowiedzią na przemoc, więc tachamy bębny przez dziesięć kilometrów, grając batucadę na manifestacji. Nie chodzi o to żenujące życie obywatelskie, ale uświadomienie sobie, że od momentu, gdy wstaniemy z łóżka, do momentu, kiedy położymy się spać, robimy to, co nam każą, ba, nawet w nocy jesteśmy posłuszne, bo śpimy siedem lub osiem godzin w tygodniu i dziesięć lub dwanaście w weekendy, przesypiamy całą noc, nie pozwalając sobie na bezsenność, śpimy w nocy, nie pozwalając sobie na sjestę, a niespanie w wyznaczonych godzinach lub spanie w niewyznaczonych uważane jest za defekt: bezsenność, narkolepsję, lenistwo, depresję, stres. W obliczu tej wszechobecnej obywatelskiej radości mogą zdarzyć się trzy rzeczy. Pierwsza możliwość jest taka, że nie orientujesz się, jak bardzo jesteś posłuszna, toteż nigdy nie odczujesz alienacji. Będziesz obywatelką o określonych preferencjach wyborczych i seksualnych. Innymi słowy, będziesz się nadal uczyła do egzaminu z baletu na koniec trzeciego roku, bo taki masz obowiązek i dali ci stypendium. Nadal będziesz też krzyczała na demonstracjach, że dość przelewu krwi za ropę, że ratujmy opiekę zdrowotną, że nie-pod-leg-łość, bo przecież żyjesz w systemie demokratycznym i masz prawo do wolności wypowiedzi.


  Druga możliwość: orientujesz się, jak bardzo jesteś posłuszna, ale się tym nie przejmujesz. Nie czujesz alienacji, bo usprawiedliwiasz narzucone ci posłuszeństwo. Podpisujesz się pod stwierdzeniem, że lepszego systemu jeszcze nikt nie wymyślił, a w wyborach zawsze można głosować na mniejsze zło. Zawsze stoisz na straży wspólnego dobra. Nadal studiujesz balet, bo nie masz innego wyjścia, bo to lepsze niż stanie za barem, bo w przyszłości chcesz mieć porządną pracę. Nadal krzyczysz na demonstracjach, że chodniki dla pieszych, że ratujmy edukację, że je-bać ka-pi-ta-lizm, bo wierzysz, że trzeba wyjść na ulice, które przecież należą do ciebie.


  Trzecia możliwość: orientujesz się, jak bardzo jesteś posłuszna, i nie możesz tego znieść. Wówczas odczuwasz alienację. Gratulujemy! Nie znosisz ustawiać się w kolejce do płacenia. Kazać ludziom ustawiać się w kolejce do płacenia, podczas gdy to tamci powinni się ustawiać w kolejce do pobierania opłat, to szczyt alienacji! Nie znosisz niedziel wyborczych. Elektorat zakłada odświętne stroje, spotyka się z sąsiadem i mówi, na kogo głosuje i dlaczego, dokładnie czyta karty do głosowania, pozwala sobie na minimalny cień wątpliwości co do swojego wyboru, ale w końcu i tak głosuje na kandydata, którego upatrzył sobie już wcześniej. Wyborcy przychodzą z dziećmi, dzieci bawią się z innymi dziećmi, biegają, rodzice biorą je na ręce, żeby to one mogły wrzucić kartę do urny, a jeśli są już podrośnięte, to wrzucają ją bez niczyjej pomocy. Niektórzy nawet biorą sobie na pamiątkę po jednej karcie do głosowania, bo je kolekcjonują. Potem wychodzą i idą gdzieś na piwo, jeśli jest ładna pogoda, to siadają w ogródku knajpy. Święto demokracji! Nieważne, kto wygra, zawsze zwycięży demokracja! Podczas ostatnich eurowyborów poszłam do komisji wyborczej, żeby utwierdzić się w obrzydzeniu do całej tej szopki, i wszyscy gapili mi się na cycki. Byłam w obcisłej koszulce bez stanika. Porządni obywatele i obywatelki, radośni uczestnicy demokratycznego procesu, prowadzili ożywione niedzielne pogaduszki, pierdolili kocopoły, a tymczasem ich wzrok odrywał się od twarzy rozmówcy i wędrował na moje sutki, odrywał się od karty do głosowania i wędrował na moje sutki, pruderyjni beneficjenci i pruderyjne beneficjentki prostytucji, choć oni oczywiście nigdy by nie poszli na dziwki (co oczywiście nie przeszkadzało im regularnie rżnąć swoich żon i narzeczonych, kiedy one wyraźnie nie miały na to ochoty), a one w życiu nie przyjęłyby wprost zapłaty za seks (co oczywiście nie przeszkadzało im pozwalać się rżnąć swoim mężom i narzeczonym, kiedy wcale nie miały na to ochoty, ale czuły się zobowiązane z uwagi na zawartą umowę o świadczenie usług seksualno-miłosnych). Oni, dziwkarze. One, kelnerki podające dziwkarzom kolację. Ja nie byłam prostytutką ani jej nie reprezentowałam, wystarczyło im samo moje istnienie. Milczałam, nikogo nie opieprzyłam, wyszłam, gdy tylko poczułam, że zaczynają się uruchamiać moje bramki. Prostytutka, a więc istota, którą można zdominować, zniknęła. Nie potrzeba dziwki w komisji wyborczej, bo polityczna misja wyborcy, tak mistyczna i symboliczna, nie wymaga obiektu, który trzeba by zdominować. W odróżnieniu od politycznej misji tyrana czy gwałciciela, która wymaga obiektu jego działań oraz doświadczenia dominacji, wyborcy wystarcza iluzja władzy, myśl, że trzyma w ręku czyjś los, zapisany na tym karteluszku. Święto demokracji jest jak msza, podczas której celebracja ogranicza się do jednego konsekrowanego opłatka na głowę. Nic więc dziwnego, że wyborcy nie zaspokoili apetytu na dominację i dlatego pożerali wzrokiem moje sterczące sutki. Wzrokiem i oczywiście tylko wzrokiem. Nie rucham się ani z Hiszpanami, ani z nikim, kto zagłosował w ostatnich wyborach, czy to lokalnych, czy regionalnych, czy ogólnokrajowych, czy europejskich, w wyborach przedstawicieli związkowych, prawyborach, w referendach niepodległościowych, w sprawie podpisania traktatu pokojowego, w sprawie przedłużenia kadencji prezydenckiej, w sprawie zmiany konstytucji, w sprawie odrzucenia pakietu pomocowego albo w sprawie wyjścia z Unii Europejskiej – czyli z debilami.


  Samiec ma córeczkę, biedulka. Szedł z nią za rękę dziś wieczorem w pobliżu domu kultury. Kto tu kogo odbierał z zajęć? Jak w tych opowieściach o świecie na opak, gdzie wiedźma rozkochuje w sobie księcia, a zupę je się widelcem, tak do świetlicy dzieci przychodzą po swoich rodziców, wujków i babcie. Tego wieczora dzieci cierpliwie odprowadzały swoich starych na występ na zakończenie zajęć w świetlicy, podczas którego dwanaście dorosłych kobiet miało zaprezentować, czego nauczyły się przez dziewięć miesięcy warsztatów z tańca współczesnego, z tańca teatralnego oraz z problematyki gender w sztukach scenicznych. Występ miał się odbyć na ulicy, więc dzieci, dorośli i reżyserka spektaklu Eleonora Stumpo odczekali w holu świetlicy kwadrans akademicki dla spóźnialskich. Dzieci w tym czasie zabawiały rodziców, pozwalając im robić samolot, podrygując z nimi do rytmu włączanych raz po raz w ramach próby dźwięku fragmentów muzyki, a nawet bez muzyki, udając, że wcale nie bolało, kiedy wywaliły się na twarz podczas tych pląsów, wstrzymując łzy w obliczu odwiecznego rodzicielskiego zaklęcia, że „to nic takiego, młody, młoda, nie płaczemy!”, nie płacząc i nie przynosząc wstydu przed innymi rodzicami, żeby dorośli mogli w spokoju spędzić przyjemny wieczór.


  Jakże upojne są letnie wieczory w dzielnicy Barceloneta! Temperatura o pięć stopni niższa niż w pozostałej części miasta, powietrze zdaje się czystsze, a jak tylko się człowiek zapuści nieco głębiej, liczba turystów na metr kwadratowy spada do znośnego poziomu dzięki wrogiemu przejmowaniu placyków i skwerków przez starych charnegos[3] i pakistańskie rodziny, którzy rozkładają stoliki, krzesła, radia i telewizory, po czym grają w karty i domino, oglądając mecz albo teleturniej. Turyści nie przekraczają granicy między płytami chodnika a nawierzchnią okupowanego placu, ograniczają się tylko do pstrykania zdjęć z oddali. Gdybym to ja była jedną z tych babć, co grają tam sobie w karty, podeszłabym do takiego turysty i zażądałabym, żeby na moich oczach usunął zdjęcie, które zrobił mi właśnie bez mojej zgody, tak jak się robi podczas zamieszek, bo zawsze się trafi jakiś dziennikarz, hipster czy nawet turysta nadmiernie podekscytowany jedynym doświadczeniem prawdziwego życia, jakie zabierze ze sobą z Barcelony, który trzaska zbliżenia zamaskowanych demonstrantów rozwalających szyby i bankomaty. W takiej sytuacji z tłumu wynurza się jedna z takich zakapturzonych postaci, gotowa przypuścić szarżę na amatorów obiektywnych informacji, i uzbrojona w kij dyszy zesranemu fotografowi w kark, dopóki ten nie usunie ostatniego zdjęcia z aparatu. Po serii fotek uczestników zamieszek zaczynają się niezliczone selfie z filtrem vintage, ale zesrany dziennikarz, hipster czy tam turysta przewija zdjęcia dalej, żeby udowodnić zakapturzonej, że jest skory do współpracy: stópki z paznokciami pomalowanymi na różne kolory, muskuły przed lustrem, kierowca i pasażer wznoszący toast w samochodzie, dzióbki i palce ułożone w V, obfite piersi wylewające się z dekoltów, talerze z jedzeniem, kufle z piwem, czarne kształty na tle zachodów słońca, kwiatki, zwierzątka w objęciach, pseudoartystyczne ujęcia Sagrady Familii, pomnika Kolumba, kiełbas na targu La Boquería, jaszczurki Gaudiego – i tak trzysta zdjęć, chociaż zakapturzona postać już dawno sobie poszła, a demonstranci zdążyli przejść, ale turysta, hipster czy tam dziennikarz relacjonujący wyłącznie swój własny żywot stoi jak wrośnięty w asfalt, garbi się nad telefonem, mechanicznie przewija zdjęcia, patrząc na nie niewidzącym wzrokiem, ignoruje przychodzące wiadomości, nie odbiera połączeń od wydzwaniających od godziny znajomych, z którymi był umówiony, tkwi na środku ulicy, nawet kiedy policja odblokowuje ruch i samochody zaczynają na niego trąbić, głuchy na wyzwiska i pogróżki kierowców, na strażnika miejskiego, który każe mu iść ze sobą, na sanitariusza, który kładzie mu rękę na ramieniu i każe iść ze sobą – nic nie działa, dziennikarz, turysta czy tam hipster z grzywką na lakier nie może się oderwać ani od telefonu, ani od jezdni. Wygląda jak tancerz butō albo wańka-wstańka z piłką lekarską na karku, nie da się ani go przewrócić, ani sprawić, żeby się ruszył czy choćby podniósł głowę, nie pomaga nawet, kiedy superprzystojny sanitariusz ujmuje go pod brodę, niczym w preludium do hollywoodzkiego pocałunku. Mięśnie brzucha ma napięte jak tancerz albo bokser, gotów w każdej chwili wyskoczyć w powietrze i przelecieć pięć metrów w ramiona partnera albo wyprowadzić nokautujący prawy sierpowy. Nie pozostaje więc nic innego, jak tylko go obezwładnić, tak więc oto pojawia się igła, która szuka gołego skrawka skóry i w końcu znajduje go na porośniętej blond włoskami łydce. Sanitariusze otaczają go kółkiem, najpierw wypuszcza z rąk telefon, szczęśliwie uratowany przed upadkiem i schowany w bezpiecznym miejscu przez jednego z sanitariuszy. Potem uginają mu się kolana, ale pielęgniarka jest już przygotowana, żeby złapać go pod pachami. Głowę już i tak miał pochyloną, więc mu nie opada, ale zaczyna się bujać na boki, kiedy układają go na noszach.


  Piętnaście po ósmej dorosłe wyszły ze świetlicy i niczym oddział wojska zajęły pozycje na Plaza Carmen Amaya, gdzie wszyscy na nie czekali i gdzie ja sama mieszkam, dzięki czemu mogłam obejrzeć występ z balkonu, pierwszego, do którego sięgają gałęzie drzew. Reżyserka Eleonora Stumpo stanęła przed zgromadzoną publicznością i – bez mikrofonu, bo ludzi była garstka – zapowiedziała, że oto w różnych punktach dzielnicy odbędzie się uliczny performance, który widzowie mogą oglądać z dowolnego miejsca. Ona zaprowadzi ich do pierwszej sceny, ale potem to tancerki będą sugerować dalszą trasę. Stumpo nie zdołała oprzeć się nawykowi świetliczanki i zakończyła zapowiedź słowami: „Jakieś pytania?”. Ech, Eleonoro, Eleonoro, tak dobrze uczysz tańca współczesnego, tak rzadko na twoich zajęciach zamykały mi się bramki, dlaczego więc ty także uległaś pokusie dydaktyzmu? Dlaczego wydaje ci się, że widzów trzeba nauczyć patrzenia? Ty także wierzysz, że edukacja to coś zupełnie niewinnego? Czy ty także, Eleonoro, niczym pierwsza lepsza belferka walcząca przeciwko cięciom w budżecie na edukację, wierzysz, że alfabetyzacja może się dokonywać na marginesie emancypacyjnego upolitycznienia? A może tylko udajesz, żeby mieć na chleb? To dlatego wpuszczasz na zajęcia takich oszołomów jak ten faszystowski samiec w spranych ciuchach? To przez niego przestałam chodzić na twoje zajęcia. Sama widzisz, moja droga, kto wypycha kogo i jaka ideologia dominuje w domach kultury.


  Któregoś dnia ten samiec miał czelność poprawić włoski akcent Eleonory Stumpo. Wymówiła „ćwiczymy” jako „czwiczimi”. Powiedziała „teraz czwiczimi taki ruch” i właśnie miała go zaprezentować, kiedy samiec jej przerwał:


  – Mówi się „ćwiczymy”, Ele.


  – Przepraszam, mój iszpański nie jest zbit dobri, rozumiem, że czasem robię błędi. Dziękuję, że mnie poprawiłesz. Teraz czwiczimi taki ruch… – powtórzyła po samcu, patrząc na niego w lustrze, przed którym wszystkie stałyśmy, gotowe, by zacząć tańczyć.


  – Nie, nie. Mówisz „czwiczimi” jak jakaś wieśniara! Ćwi--czy-my. Ććć! Ććć! Nie potrafisz wyartykułować „ć”? – powtarzał, jakby się zawiesił na tym jednym dźwięku.


  – To dla mnie trudne, we włoskim nie mamy takiego dżwięku! – odparła Stumpo, wciąż szeroko uśmiechnięta, tak że jej duże usta anektowały powierzchnię gładkich oliwkowych policzków, i powtórzyła, żeby zrobić dziecku przyjemność: – Ciii! – I wszystkie uczennice uśmiechnęły się jak dziewiętnastowieczne damy, z wyjątkiem mnie, bo dokładnie taki sam dźwięk wydawały właśnie zawiasy moich bramek, nienaoliwione, bo od dawna szczęśliwie się nie uruchamiały.


  – Tak, właśnie! Dokładnie! Ćććwiczymy!


  Tkwiłam tam jakby za wzmocnioną szybą policyjnej suki i wyraźnie widziałam, że nikt, kto poprzedniego wieczora nie skopał żebraka na ulicy, nie powinien dalej tańczyć, mimo że do końca zajęć zostało jeszcze pół godziny, a wszystkie uczestniczki podchwyciły żart fonetyczny i w lustrze odbijało się sześć słodkich kosmopolitycznych uśmiechów. Wyzwoliłam swoją głowę z pozy tanecznej, w której znajdowało się całe moje ciało, i zwróciłam się bezpośrednio do Eleonory, a nie do jej odbicia:


  – Rozumiemy cię bez problemu, świetnie mówisz po hiszpańsku. Poza tym „czwiczimi” brzmi uroczo.


  – O, bardzo dżękuję! Jest mi miło, kiedy mnie poprawiacze, bo dżęki temu szę uczę. No dobrze, tańczimi?


  – Jasne, właśnie dlatego ją poprawiłem, Nati, bo w ten sposób uczymy się języków, prawda?


  – Eleonoro, twój akcent jest piękny. Tylko jakiś faszysta mógłby cię zmuszać, żebyś go zmieniła.


  Na dźwięk słowa „faszysta” guzikowe oczy stracha na wróble zmieniły się w prawdziwe, wyszyte czerwoną nitką usta w śliniącą się mordę, a ręce z patyków w ramiona rozłożone w geście oburzenia.


  – Ej, ej, ej, ej! Przecież nikogo nie obraziłem, okej? – powiedział do mojego odbicia, nie porzucając tanecznej pozy.


  – Dosycz, moi drodzi, nic szę nie stało, nie kłóczcze szę, proszę. – Eleonora próbowała podlać więdnące nieco uśmiechy w lustrze.


  Wciąż utrzymywałyśmy subtelną, opanowaną pozę baletową – wysoko podniesione głowy, opuszczone ramiona, delikatnie ugięte kolana, stopy ustawione równolegle, ściągnięte pośladki – i tak stojąc, obserwowałyśmy w lustrze, jak rozkręca się kłótnia. Ja pierwsza wyłamałam się z szyku.


  – Bo co, bo wszyscy powinni mówić tak jak w telewizji, koleś? Dlaczego mnie też nie poprawiasz, skoro mówię „ćwiczyymy”, bo pochodzę z miasteczka przy granicy z Portugalią? A skoro już o tym mowa, to dlaczego nie poprawiasz swojego akcentu z Andaluzji?


  – Słuchaj, wiem, że nie mam idealnej wymowy, okej? – Samiec podjął próbę pacyfikacji, wciąż utrzymując pozycję do tańca, bo traktuje ją jak świętość, nie śmie drgnąć, uczynić choćby najmniejszego gestu, bo boi się, że już nie odtworzy tej starannie i z trudem uzyskanej równowagi między swobodą a czujnością, między napięciem a odprężeniem, które składają się na wyjściową pozycję w tańcu. – Ale ćwi-czy-my wymawiam poprawnie, chociaż jestem z Kadyksu. Przy wielu innych słowach trzeba by mnie poprawiać, ale nie przy tym konkretnym. Ćwi-czy-my, ćwi-czy-my, słyszysz? Dobrze mówię.


  Roześmiałam się, aż zaparowały mi bramki, dziewczyny poszły w moje ślady, uznając chyba mój pożółkły uśmiech za białą flagę. Samiec jednak jak nigdy dotychczas wykazał się inteligencją i zorientował, że śmieję się z niego i że z przestrzeni między moimi łopatkami wydobywa się, świszczący i stłumiony przez bramki, werdykt uznający go ostatecznie za idiotę. W związku z tym uznał, że niewinne chichoty pozostałych kobiet również mają charakter prześmiewczy, oczy wyszły mu z orbit i zaczęły latać wte i wewte po lustrze, jak kule na stole bilardowym po pierwszym uderzeniu. On drugi wyłamał się z szyku:


  – Czy ty w ogóle coś o mnie wiesz, laska? Co ty pierdolisz, że jestem faszystą? Może to ty jesteś faszystką, skoro obrażasz ludzi, o których za chuja nie masz pojęcia?


  Eleonora Stumpo też złamała szeregi, a po niej posypała się cała formacja. Wymamrotała „proszę, przestańcie” czy coś takiego i powstała nowa formacja: teraz tancerki stały plecami do lustra, otaczając mnie i samca. Próbowały załagodzić sytuację, ale ten nowy układ przestrzenny tylko jeszcze bardziej mnie nakręcił, zrobiłam jeszcze jeden krok w stronę samca, z bramkami sterczącymi z przodu niczym poroże.


  – Słuchaj, może i niewiele wiem, ale mam kurewskie pojęcie, mam kurewsko zajebiste pojęcie o takich wieprzach jak ty. Czy oprócz Włoszek mówiących po hiszpańsku bawi cię też, kiedy kurwa ma coś w głowie, pierdolony szowinisto?


  Potem sprawy potoczyły się jak zwykle w takich sytuacjach: samiec mówi ci, że jesteś szurnięta i niewychowana, a samice łapią cię czule za ramiona i powtarzają, żebyś się nie denerwowała. Wtedy ty się im wyrywasz i mówisz, że wcale się nie denerwujesz ani nie jesteś szurnięta, że nic nikomu do twoich manier, masz tylko dość wdzięczenia się samic do samca, bez urazy. W powietrzu wisi nieme oskarżenie, wszystkie mają ci za złe, że rozwaliłaś zajęcia. Wszystkie w milczeniu współczują samcowi, że tak na niego naskoczyłaś. Liczysz na nić porozumienia z którąś z kobiet, ale wszystkie spuszczają tylko wzrok, z Eleonorą Stumpo włącznie. Kiedy z oczu płyną ci łzy, wszystkie biorą to za wyraz skruchy albo uznają, że puściły ci nerwy, napięte z powodu jakichś osobistych problemów, a one, Bogu ducha winne, oberwały rykoszetem. Żadna nie interpretuje tych łez jako oznaki wściekłości, frustracji czy upokorzenia bezpośrednio związanych z tym porankiem, z tymi zajęciami i z nimi samymi. Sądzą, że potrzebujesz pocieszenia, podczas gdy tak naprawdę potrzebujesz, żeby ktoś w tej sali zrozumiał znaczenie słowa „poprawiać” oraz zwrotów „mówić poprawnie”, „robić błędy”, „mówić jak wieśniara”, „nie mieć kurewskiego pojęcia”. Oczywiście pierwszy podchodzi cię pocieszyć wrażliwy samiec. Przeprasza, jeśli poczułaś się urażona, mówi, że oboje się zdenerwowaliście, ale już wystarczy, jesteśmy ludźmi, już po wszystkim, nic się nie stało. A ty wychodzisz i zamiast walić głową w bramki, uspokajasz się, bramki się chowają, jakby nie było już żadnej życzliwości, przed którą musiałyby cię chronić, i oto jesteś, gotowa na kolejny akt samczej dominacji, a na razie zawiązujesz sznurowadła. Po raz enty przełykasz krzyk, który uwiązł ci w gardle, jak woreczek z haszyszem, enty raz nosisz go przez cały dzień w żołądku, a nazajutrz wysrywasz go i kiedy palisz sobie poobiedniego skręta, przyznajesz samcowi rację, bo w sumie rzeczywiście już po wszystkim i nic się nie stało.


  
    
      [3] Charnego (kat. xarnego) – używane w Katalonii pogardliwe określenie migrantów z innych wspólnot autonomicznych.

    

  


  Sprawa skłotu Gari Garay


  Skierowana przez PAH


  Kolektyw Sants, 18 czerwca 2018


  Nazywam się Gari Garay i zwracam się do kolektywu w następującej sprawie. Otóż w lokalu numer 2 na pierwszym piętrze przy Plaza Carmen Amaya 1 w dzielnicy Barceloneta mieszkają obecnie cztery spokrewnione ze sobą kobiety, wszystkie z niepełnosprawnością intelektualną. Najmniej niepełnosprawna z całej czwórki to ta, która ogląda najwięcej telewizji, ma najnowocześniejszy telefon i marne czterdzieści procent niepełnosprawności, co odpowiada równie marnej rencie w wysokości stu osiemdziesięciu dziewięciu euro miesięcznie. To ona rządzi, ale często jest ignorowana przez pozostałe trzy, które też nie są wobec siebie równe, bo każda ma swoją pozycję w hierarchii opartej na stopniu upartości oraz rozwoju zdolności psychomotorycznych. Ta, która chodzi najbardziej wyprostowana i najbardziej rytmicznie macha ramionami (a nie jest to ta najmniej niepełnosprawna, bo ona akurat jest otyła, więc kolebie się z boku na bok, a ręce ma przyklejone do ciała), ma moc zatrzymania pozostałych na ulicy, gdy trzeba przejść na drugą stronę albo gdy ona lub któraś z nich chce popatrzeć na jakąś wystawę. Posiadanie tej mocy nie oznacza jeszcze, że pozostałe zawsze się jej słuchają, tyle że się nie sprzeciwiają, bez protestów pozwalają jej rozkazywać, a brak sprzeciwu wystarcza, żeby przynieść rozkazującej satysfakcję i poczucie sprawczości.


  Te, które potrafią sobie obcinać paznokcie (a dotyczy to najmniej niepełnosprawnej i drugiej najmniej niepełnosprawnej, przy czym tę ostatnią wyróżnia to, że nie kaszle przy paleniu i się maluje), mają moc decydowania, kiedy należy obciąć paznokcie pozostałym, a co za tym idzie – kiedy i na jaki kolor należy je pomalować, a także kiedy i jak obciąć im włosy, chociaż akurat w kwestii włosów to ta najmniej niepełnosprawna każe im, i ten rozkaz jest sztywny, iść do fryzjera (na jej koszt, bo jako że w ramach pilotażowego programu integracyjnego pracowała w Mercadonie przy wykładaniu towaru na półki, przysługuje jej status skarbniczki), z czym nie zgadza się druga najmniej niepełnosprawna, która ma pięćdziesiąt dwa procent uszczerbku, trzysta dwadzieścia cztery euro renty i wolałaby sama obcinać dziewczynom włosy.


  Trzecia pod względem najmniejszej niepełnosprawności jest najcichsza ze wszystkich, ma najmilszy wyraz twarzy i łyka najwięcej tabletek, bo psychiatra jej powiedziała, że oprócz niepełnosprawności ma też depresję z powodu niepełnosprawności, bo któregoś dnia Marga (sześćdziesiąt sześć procent, czterysta trzydzieści osiem euro), jak ma na imię trzecia najmniej niepełnosprawna, zdała sobie nagle sprawę, że jest opóźniona umysłowo, tak samo jak jej trzy współlokatorki, i właśnie to odkrycie, zdaniem psycholożki, tłumaczyło, dlaczego Margarita ciągle masturbowała się po kątach jak kot, który oddaje mocz i kał na znak protestu, kiedy zostaje zbyt długo sam, albo robiła to w swoim pokoju, żeby nie dostać reprymendy i policzka od swojej kuzynki Patricii, drugiej najmniej niepełnosprawnej, tej, która się maluje.


  Otumaniona proszkami Marga może znowu rządzić się w obszarze, na którym najlepiej się zna, czyli w sprzątaniu. Ale jako że Marga ma koniec końców prawie najwyższy stopień niepełnosprawności spośród całej czwórki, to ani jej dalsza kuzynka Patricia, ani bliższa kuzynka Àngels, bo tak nazywa się była pracownica Mercadony, w ogóle jej nie słuchają. Tylko ta najbardziej niepełnosprawna ze wszystkich od czasu do czasu pomaga pogrążonej w depresji Margaricie. Mimo nalegań pedagożki społecznej Susany Gómez i psycholożki Lai Buedo, żeby biedną Nati, która cierpi na tak zwany zespół bramkowy (siedemdziesiąt procent, tysiąc sto osiemnaście euro), częściej wyciągać z domu i zapewniać jej rozrywki, przyrodnia siostra Patricia i dalsza kuzynka Àngels nie lubią z nią wychodzić, ponieważ boją się, że będą odtwarzać zachowania swoich dawnych pełnosprawnych opiekunów, wychowawców, pielęgniarzy, pedagogów i pracowników socjalnych, od których z takim trudem się uniezależniły. Nati, podobnie jak wszystkie pozostałe mieszkanki tego tak zwanego mieszkania chronionego, ma własny komplet kluczy, tak że może wychodzić i wracać, kiedy chce. Margarita to ja, ale w kontekście skłotingu ze względów bezpieczeństwa wolę występować jako Gari.


  Na dźwięk muzyki wyszłyśmy wszystkie na balkon w koszulach nocnych, fioletowej, błękitnej, pistacjowej i kremowej. Ta ostatnia to moja. Wszystkie są identyczne, z wyjątkiem koloru, i wyglądamy w nich jak wariatki albo starsze panie, bo w dzisiejszych czasach żadna trzydziestodwulatka (Nati), trzydziestotrzylatka (Patricia), trzydziestosiedmiolatka (ja) ani czterdziestotrzylatka (Àngels) nie nosi koszuli nocnej. Są ze sztucznego materiału, od Chińczyka, potwornie w nich gorąco, ale gdybym się rozebrała, to miałabym cycki na wierzchu, niezłe cycki, jak u każdej rudej, ale Patri by na mnie nakrzyczała, bo ona ma w porównaniu do mnie o czternaście procent mniejszą niepełnosprawność i o dziewięćdziesiąt dziewięć procent mniejsze cycki, więc kiedy jestem goła albo tylko w staniku, to gapi się na mnie z tymi swoimi pięćdziesięcioma dwoma procentami opóźnienia umysłowego i zwisa jej dolna warga pomalowana na różowo. Żeby więc nie oglądać nabłonka mojej kuzynki, zostawiam koszulę, ale wkładam ją w majtki (też potwornie grzeją, bo też są sztuczne i od Chińczyka), żeby przynajmniej w nogi mi było chłodno, niezłe nogi, jak u każdej rudej, ze zmysłowymi dołeczkami cellulitu pod pupą.


  Nati, w pistacjowej koszuli, powiedziała, że to występ z domu kultury naprzeciwko, że to jej koleżanki z zajęć z tańca. Àngels, w za dużej błękitnej koszuli, nie odrywając wzroku od ekranu telefonu, zapytała, czemu Nati nie bierze udziału w występie na zakończenie kursu, ale zapytała ze śmiechem, śmiejąc się i nie odrywając wzroku od telefonu, jakby śmiała się z telefonu albo z czegoś, co zobaczyła na ekranie. Może to dlatego się śmiała, a pytanie o to, dlaczego nie tańczyła z koleżankami, było na poważnie. Nati, która z powodu zespołu bramkowego nie uznaje albo nie rozumie żartów, wzięła to na poważnie, tak jak wszystko bierze na poważnie, i odpowiedziała tak jak zwykle: bo to same faszystki, a poza tym dom kultury to świetlica dla dorosłych, coś jeszcze gorszego niż ośrodek terapii zajęciowej (terapia zajęciowa nie ma nic wspólnego z zajmowaniem pustostanów, polega na tym, że osoby niepełnosprawne umysłowo wykonują jakieś robótki ręczne). To prawda, że Nati jest świętsza od papieża, ale prawda też, że Àngels jest najmniej niepełnosprawna, a Nati najbardziej, więc bardzo łatwo się z niej śmiać, chociaż chodzi najbardziej wyprostowana i najzgrabniej z nas wszystkich, pewnie dlatego, że była baletnicą.


  Patricia, fioletowa koszula oraz fioletowe paznokcie u dłoni i stóp, kazała im się zamknąć, bo zaczyna się spektakl. Jakaś kobieta siedziała na ławce na placu i grała na wiolonczeli, a dwie inne prężyły się jak kotki na ławkach naprzeciwko sklepu Chińczyka, który aż wyszedł, żeby pooglądać. Trzecia tancerka zaczęła wirować zwiewnie wokół fontanny upamiętniającej Carmen Amayę i muskać wodę opuszkami palców. Czwarta sztywno jak robot chodziła w górę i w dół po schodach, które łączą plac z autostradą turystów, czyli promenadą nadmorską. Piąta, już na promenadzie, łapała się barierki jedną ręką, obiema albo żadną i na tym polegał jej taniec. Każda miała na sobie strój w jednolitym kolorze, jak my, ale nie identyczne, nie jak my, a nasze koszule nocne są identyczne dlatego, że Chińczyk sprzedał je Àngels okazyjnie, według faktury dwanaście euro za cztery sztuki. Żeby móc mieszkać w mieszkaniu chronionym, musimy brać faktury i na koniec miesiąca przekazywać je Generalitat. Łańcuch dowodzenia wygląda następująco: Patri, Nati i ja przekazujemy swoje faktury Àngels, Àngels przekazuje je Dianie Ximenos, kierowniczce naszego mieszkania, która odpowiada za realizację celów integracji, normalizacji i niezależności życiowej naszej czwórki, a kierowniczka mieszkania przekazuje je Generalitat. W przypadku faktur Àngels i Patri łańcuch na tym się kończy, ale faktury moje i Nati władze przekazują osobie, która nas formalnie ubezwłasnowolniła, to jest sędzi pierwszej instancji, która czuwa nad tym, żeby nasza opiekunka, to jest Generalitat, działała w najlepszym interesie ubezwłasnowolnionych, to jest naszym, chociaż sama sędzia to też Generalitat, Diana Ximenos to też Generalitat, nasza kuzynka Àngels to też Generalitat, Patricia, Natividad i ja to też Generalitat, więc cały ten łańcuch dowodzenia jest tylko biurokratycznym wymysłem.


  Rzecz w tym, że Patricia kazała Àngels i Nati się zamknąć, uciszyła je delikatnym „sza”, chociaż żadna z nas nie ma takiej władzy, która pozwalałaby uciszać inne, delikatnie czy stanowczo. Nieuciszanie się nawzajem stanowi właściwie złotą zasadę naszej koegzystencji, bo spędziłyśmy życie w szkołach dla niedorozwiniętych dzieci, w wiejskich i miejskich ośrodkach dla niepełnosprawnych intelektualnie (odpowiednio WONI-ach i MONI-ach) i w domu naszej cioci Montserrat i wszędzie nas uciszano, kiedy odzywałyśmy się bez pozwolenia. Àngels i Nati usłyszały „sza” Patricii, ale zachowywały się, jakby go nie było. Ja już i tak stałam cicho, oglądałam występ i próbowałam zrozumieć, co tańczą tancerki, przypatrując się im tak jak Patri, która paliła spokojnie i w zamyśleniu, rozkoszując się rolą widzki w teatrze. Było bardzo przyjemnie, bo o tej porze na balkonie nie ma już słońca, wieje świeża bryza, a kiedy męczyło mnie patrzenie w dół, mogłam podnieść wzrok i spojrzeć na morze, a kiedy męczyło mnie patrzenie na morze, mogłam opuścić wzrok i spojrzeć na miejskie nimfy, które swoim tańcem przypominały chochliki rozsiewające czarodziejski pył na gorącym letnim asfalcie, chochliki, które wynurzyły się ze swoich kryjówek, przynosząc miastu malowniczy zmierzch, żeby uratować je od panoszącego się za dnia potwora, jakim był upał, zachęcić mieszkańców, pozamykanych w domu i pracy z wiatrakami i klimatyzatorami oraz telewizorami, żeby nareszcie pootwierali okna, wzięli prysznic i wyszli na ulicę, pachnąc szamponem i balsamem do ciała, z mokrymi włosami, które schną na wietrze, w sandałach z cienkich skórzanych paseczków, w szortach i bawełnianych sukieneczkach, z piłeczkami do rzucania psom, z bosymi maluchami w wózkach i nosidłach.


  Ale chujowy performance! – wrzasnęła Nati, a kiedy część świeżo umytej publiczności oderwała wzrok od spektaklu i telefonów, którymi nagrywali albo fotografowali taniec, żeby teraz patrzeć, fotografować i nagrywać nasz balkon, powtórzyła dobitniej: Ale zajebiście chujowy performance!


  Kiedy już cała bez wyjątku publiczność patrzyła w naszą stronę, Nati, podekscytowanej, bo wszyscy jej słuchali i zaraz miało nastąpić to, czego się spodziewałyśmy, uruchomiły się bramki. Na jej twarzy pojawiła się przezroczysta maska, która tłumi jej głos, zmuszając do mówienia dwa razy głośniej, i dlatego wychyliła się w swojej pistacjowej koszuli przez barierkę, żeby było ją lepiej słychać, i dlatego że była strasznie podniecona w obliczu choćby dziesięciu sekund tego, co ona nazywa akcją bezpośrednią, a Patricia – bezpośrednim bluzgiem: Co to za faszystowskie gówno rodem z tego filmidła z Amelią?! Podnieście rękę wszystkie ofiary wyparcia, co żyją ze ściśniętą dupą, wszystkie chuje, co głosują na Adę Colau, wszystkie chuje, co się jarają robieniem żywego łańcucha dla niepodległości, i wszystkie chuje, co robią jedno i drugie! Wiolonczelistka grała dalej, tancerki tańczyły, ale przez kilka sekund akcji bezpośredniej, czy też bezpośredniego bluzgu, a więc tyle, ile potrzeba osobie nieopóźnionej umysłowo, żeby się zorientować, że ma do czynienia z czterema opóźnionymi, ona grała wolniej, one wolniej tańczyły, a świeżo umyta publiczność zawahała się na chwilę, zastanawiając się, czy to element performance’u, czy może naprawdę kobieta chora na jakiś tajemniczy zespół bramkowy tak brutalnie potraktowała ich swoją wulgarną tyradą. Ja skupiłam wzrok na jednym facecie w dredach, który był w ciężkim szoku, mamrotał coś pod nosem i chociaż w końcu tego nie zrobił, bo zdał sobie sprawę z opóźnienia umysłowego Nati, już chciał odpowiedzieć na tę bezpośrednią akcję-bluzg (na czym, rzecz jasna, najbardziej jej zależało), jakby była równoprawną rozmówczynią, a nie istotą godną pożałowania.


  Patricia znowu pozwoliła sobie ją uciszyć, tym razem brutalniej: Zamknij się! Nie zamknę się! – wrzasnęła Nati zza bramek. Ale w rezultacie się zamknęła, a nawet wybiegła z balkonu, a potem z domu, trzaskając drzwiami. Patrzyłyśmy, jak równym krokiem baletnicy przecina plac, na środku którego wciąż odbywał się performance, nie patrząc nikomu w oczy i nie omijając miejskich nimf, wciąż z zamkniętymi bramkami, niczym policyjna furgonetka w pistacjowej koszuli nocnej.


  Tak przedstawiłam moją sprawę dwa tygodnie temu Platformie Ofiar Kredytów Hipotecznych (zwanej dalej PAH), gdzie uznano, że moja sytuacja mieszkaniowa nie jest krytyczna, tylko jestem przypadkiem beznadziejnym, więc skierowano mnie do was, ponieważ, cytuję, „działacie bardziej bezpośrednio”. W PAH-u pokręcili głową, bo ani nie jestem ofiarą egzekucji komorniczej, ani nie zostałam bezprawnie eksmitowana, ani nie mam pod opieką osób małoletnich czy też starszych, i powiedzieli, że przed zajęciem mieszkania trzeba wyczerpać wszelkie dostępne środki prawne, bo wtedy jest ono bardziej uzasadnione i nie będą mogli mnie tak szybko eksmitować. Oni tam nie rozumieją w tym PAH-u, że mam już dość życia bez grosza przy duszy, bo wszystkie pieniądze zgarnia moja kuzynka Àngels. Nie rozumieją też, chociaż oświadczyłam to podczas zebrania głośno i wyraźnie, że nie chcę mieć już nigdy do czynienia z administracją publiczną, bo przez całe pieprzone życie tkwię w sidłach instytucji, nie rozumieją też, że zostałam ubezwłasnowolniona przez sąd, więc jeśli pójdę na skargę do urzędnika, to ten urzędnik zadzwoni do opieki społecznej i zaraz zabiorą mnie z powrotem do Ośrodka Terapii Zajęciowej (która, powtarzam, nie ma nic wspólnego z zajmowaniem przestrzeni, ale ma z zajmowaniem osoby – chodzi o to, by „zajmować się czymś”, „mieć jakieś zajęcie”, a konkretnie wycinanie z kartonu zakładek do książek albo plecenie wiklinowych koszyków; chociaż jeśli uda mi się zająć jakiś pustostan, nazwę mój skłot „ośrodkiem zajęciowym”, tak dla jaj). Taki ośrodek to przecież jeden z dostępnych środków prawnych, prawda, chłopahczki? Oni tam w PAH-u nic nie zrozumieli z tego, co im powiedziałam: że w moim przypadku dostępne środki prawne nigdy się nie wyczerpią, wręcz przeciwnie, będą się mnożyć (kiedy to powiedziałam, te pahrszywce wyraźnie się oburzyły, chociaż nic się nie odezwały), bo administracja marzy tylko o tym, żeby znowu mnie zamknąć i udzielać mi nagany za każdym razem, kiedy pokażę cyca. A może ci pahcyfiści tak naprawdę mnie zrozumieli, ale myślą sobie, że jestem jakąś niewdzięczną wariatką, która ma czelność narzekać, że państwo daje jej jedzenie i dach nad głową, i to za darmo, a ja tymczasem pragnę tylko jednego: żeby nie mieszkać już dłużej z tymi trzema niedorozwojami, przez które sama robię się coraz bardziej opóźniona, bo najlepszym, co przydarzyło mi się w życiu, był ten atak depresji i zorientowanie się w sytuacji (czy też zorientowanie się w sytuacji, co doprowadziło do ataku depresji).


  Dziękuję towarzyszowi Jaenowi za jego uprzejmość i cierpliwość, z jaką przelał moje słowa na papier, jako że sama nie potrafię pisać.


  Gari Garay


  Zeznania Patricii Lamy Guirao złożone przed Sądem Śledczym numer 4 w Barcelonie dnia 15 czerwca 2018 roku w sprawie wniosku o zezwolenie na sterylizację osób ubezwłasnowolnionych w związku z pozwem wniesionym przez Generalitat de Catalunya przeciwko Margaricie Guirao Guirao


  Sędzia: Guadalupe Pinto García


  Sekretarz sądowy: Sergi Escudero Balcells


  Sędzia została poinformowana przez psycholożkę doktor Laię Buedo Sánchez, numer uprawnień 58698, zatrudnioną w Miejskim Ośrodku dla Niepełnosprawnych Intelektualnie na Barcelonecie, gdzie świadek uczęszcza na zajęcia umożliwiające aktywne spędzanie czasu i korzystanie z autonomii osobistej, że świadek cierpi na zaburzenia językowe (słowotok), w związku z czym podjęto decyzję o rezygnacji z zapisu stenograficznego i zarejestrowaniu zeznania w formie audio.


  Świadek i protokolant zostali poinformowani o zmianie procedury i oboje wyrazili zgodę.


  Poniżej załączono transkrypcję wyżej wspomnianego nagrania audio, którą świadek przeczytała następnego dnia po złożeniu zeznań. Świadek zgadza się z treścią transkrypcji jej zeznań, co potwierdza swoim podpisem, w związku z czym zeznania zostały włączone do akt sprawy.


  Opowiem Wysokiemu Sądowi dokładnie, jak się sprawy mają, ni mniej, ni więcej, ni mniej, ni więcej, jak śpiewają w tej znanej rumbie.


  Ta Àngels od samego początku zrobiła jak trzeba, chociaż na ten początek trzeba było czekać parę ładnych lat, bo potrzebowała tyle czasu, żeby zrozumieć, co to WONI, co to MONI, co to LISMI, co to PNC. Przede wszystkim musiała sama rozszyfrować te wszystkie skróty, bo personel ośrodka nie rozumiał, o co jej chodzi, albo nie chciał rozumieć. Ta Àngels jest jąkałą i jąka się tym bardziej, im bardziej się denerwuje, ale jak wszystkie jąkały nie jąka się, kiedy śpiewa, chociaż ta Àngels akurat rzadko śpiewa. Nie udało jej 
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